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Z  d r u k a r n i  St .  G i e s z k o w s k i e g o  w y s z ł o :  S low  
lkilka p o w i e d z i a n y c h  p r z y  o b w l ó e z y n a c h  P a n n y  
Al a r y  a nny  T r z e b i ń s k i e j  w  l b r a m o w i e a c h , cena  
z łp .  1.

Wiadomości zagraniczne.

W IA D O M O Ś C I  Z  P O C Z T Y  D Z I S I E J S Z E J .

—  L o n d y n  6  Czerw ca.  —
W c z o r a j  na  c z e ść  dos t o jn yc h  Gości  k r ó l o ­

w e j ,  o dbył a  s ię  w i e l k a  p a r a d a  w o j s k o w a  w  p a­
ł a c u  W i n d s o r ,  do k t ó r e j  w y k o n a n i a  n a l e ż a ł y  
t r z y  b a ta l io ny  g w a r d y t  k r ó l e w s k i e j ,  j e d e n  pólk  
l i n i o we j  p i echot y,  d w a  k o n n e  półki  g w u r d y i ,  
j e de n  pólk ułanów i od dz ia ły  a r t y l e r y i  k on n e j  
i p i esze j .  N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  R o s s y j s k i  p r z y ­
b y ł  na  p a r a d ę  k o n n o  w  t o w a r z y s t w i e  k ró l a  J m e i  
S a s k i e g o ,  x i ę e i a  A l b r e c h t a ,  x i ęe ia  C a m b r i d g e ,  
x i ę e i a  W e l l i n g t o n a  , m a r g r a b i e g o  A n g l e s e a  i S i r  
R o b e r t a  Pee l .  C e s a r z  na  o k r z y k i  r a d o s n e  l udu  
o dp o w i e d z i a ł  m i l i t a r n e m  p o z d r o w i e n i e m ,  i z d a ­
w a ł  s i ę  być  n a d e r  z a j ę t y  m u s t r ą  w e  w s ze l k i c h  
s z c z e g ó ł a c h ,  i w  k o ń c u  p o d z i ę k o w a ł  za  to j e n e ­
r a ł o w i  C o m h e r m e r e  w  b a r d z o  u p r z e j m y c h  w y r a ­
z a c h .  K r ó l o w a  z n a j d o w a ł a  s i ę  na  p a r a d z i e  w 
o t w a r t y m  p o w o z ' e .  C e s a r z  i k r ó l  sask i  miel i  
o r d e r y  p o d w i ą z k i ,  k r ó l e w i c z e  z a ś  a n g ie l s c y  i 
x i ą z ę  Y\ en ng t on  wi e lk i e  w s t ę g i  o r d e r u  S.  A n ­
d r z e j a .  ̂  k i ó l o w a  da je  j u t r o  w  pa ła cu  B u c k i n g ­
h a m  wi elk i  w i e c z ó r  d l a  C e s a r z a , na k t ó r y  z a ­
p r o s z e n i  są t a k ż e  w s z y s c y  m i n i s t r o w i e  g a b i ­
n e t u  i c ia ło d y p l o m a t y c z n e .  Po j u t r z e  k r ó l o ­
w a  J m c i  vv t o w a r z y s t w i e  C e s a r z a  m a  się  z n a j ­
d o w a ć  n a  o pe rze .

W IA D O M O Ś C I  Z  P O P R Z E D N I C H  P O C Z T .

—  IF urszuw a  7  Czerwcu.  —
Ni eb o n i e z a e l u n u r z n i i e , c zas  p o go d ny ,  s i o n ­

ce j ak  p oś r ód  lala o d z n a c z y ł y  dz ie ń w c z o r a j s z y ;  
w i c h e r  od tylu t ygodni  t r w a j ą c y  usta l  i nic nie p r ze ­
sz ko d z i ło  o bc hod owi  wie lk ie j  u ro cz ys t oś c i  w c z o ­
r a j s z e j .  W e  w s z y s t k i c h  ś w i ą t y n i a c h  Pa ńs k i c h  
r oz po cz ę t o  w c z e ś n i e j  n a b o ż e ń s t w a ,  a ok oł o  11 
k o n w e n t y  sc ho dz i ł y  się  do a r c h i k a t e d r y  ś .  J a n a ,  

« gdz ie  n a b o ż e ń s t w o  przez  l iczne  duchów i eń s l w o  w 
obce  z e b r a n y ™  d y g n i t a r z y ,  u r z ę d n i k ó w  i ludu 
o d p r a w i a n e  był o.  0  12 z a b r z m u i i y  d z w o n y  a r ­
c h i k a t e d r y ,  i pochód p r o c e s y j n y  w y r u s z y ł  u l i ­
cą S t o - J a ń s k ą  na plac Z y g m i n i l o w s k i  i K r a k o w ­
skie  P rz e dmi eś c ie .  L i c z n e  k o r p o r a e y e  P P .  r ze  
mi cś l n i kó w W a r s z a w s k .  m a j ą c e  na cze le  c ho ­
r ą g w i e  c e c h o w e  ( b y ło  ich 4 6 ), poprzedzały- d u ­
c h o w i e ń s t w o  w s z y s t k i c h  k o n w e n l ń w ,  a k a d e m i ą  
d u c h o w n ą ,  x i ę ż y  w s u t e  o r n a t y  p r z y b r a n y c h  i 
ka p i tu ł ę  m et r op ol i t a l ną .  G b u r  ś p i e w a k ó w  du-  . 
c h o w n j  eh ś p i e w a ł  h y m n y  u r o c zy s t e .  J \ V .  . (X.  
T o m a s z e w s k i  biskup d y e ce zy i  K u j a w sk o- K al i s  
kićj  , w y r ę c z a j ą c  t y m  r a z e m  J W .  J X .  Biskupa  
a d m i n i s t r a t o r a  a re h i d y‘eeezv i  W a r s z a w s k . ,  ce le ­
b r o w a ł  n iosąc  P r z e n a j ś w i ę t s z y  S a k r a m e n t .  P r o ­
wadzi l i  J W .  p a s t e r z a ,  J J .  W  W .  h r a b i ow ie :  Sia 
n i s l aw Gr a b o w s k i  c z ł o n e k  r a dy  Ad mi n.  k o n t r o ­
l er  j e n .  K r ó l e s t w a ,  i F r a ń .  Pot ocki  r od z ca t a j ­
ny,  s e n a t o r .  P o d po r y  b oga te go  ba ldakiuu n ie ­
śli: J J W W .  r a d z c a  t a j n v ,  s e n a t o r  J a n  Ł u b i e ń ­
s k i ;  r z ec zy wi s t y '  r a dzc a  s t a nu  P ok lę kuws ki  p r e ­
zes  siydu Ap e l . ;  r u dz cy  s t a n u :  Badeii l  d y r e k .  
w y d z .  a d m. ;  N i e m o j c w s k i  c z ł onek  l i e r o l d y i , 
s z a m b e l a u  J .  G. K.  VIośoji; Ko z ł ows ki  d y r e k .  
w y d z .  w y z n a ń ;  o r a z  ref .  s tanu Łaszcz.y'ński  g u ­
b e r n a t o r  M a z o w .  Se n a t o r o wi e  i u r z ę d n i c y  w ł a d z  
p os t ępowal i  t uż  za  p r o c c W y ą ,  a lud mnogi  o- 
l ac za l .  O ł t a r z e  g u s t o w n e  u r z ą d z o n e  by ły  w' 
kościele  0 0 .  B e r n a r d y n ó w ,  pod s t a tu ą  Boga Ro-  
d/ . icv i przed  d omami  Ce l i ńsk i ego  i Aul l ior i ina.
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P r z y  lyui  o s t a t n i m  u t w u r z r ł a  s z p a l e r  A r c h i -  
k o n f r a l c r n i a  l i t e ra ck a .  P r z y b y c i e  i odejście  pro-  
cessyi  do i od k a żd e go  o ł t a r z a  , s a l u t o w a n e  b y ­
ło o dgł ose m kapel i  i k o t ł ó w  na w i e ż y  kośc i oła  
B e r n a r d y ń s k i e g o  u m i e s z c z o n y c h .  P r z e d  g o d z i ­
ną  2  proeessya  w r ó c i ł a  do A r c h i k a t e d r y .  Usob 
w  ogolę  z n a j d o w a ł o  s i ę  oko ł o 4 0 , 0 0 0 .

—  K olonia  2(j M a ju .  —
T u t e j s z e  r o b o t y  f o r t y f ika cy j ne  o d b y w a j ą  ,-óę 

z  nieprzi  r w a n ą  n a w e t  w z imi e  czynności,-) i za 
ki lka  lat  bę dz i e  Kol oni a  jedną z n a j w a r o w u i e j s z y c l i  
i n a j w i ę k s z y c h  z b r o j o wn i ,  o r a z  n a j s i l n i e j sz ym 
b u l w a r e m  p r z y  zac ho dn ie j  g r a n i c y  N i e m i e c .  
S z e r e g  12 w a r o w n y c h  z a m k ó w ,  z k l ór yc l ik i*  
ka w y m a g a j ą  za ł og i  3 — 4 0 0 0  ludzi ;  o t a c za  w  
półko lu  mias t o od Ind u.  a s z e r ok i e  i g ł ęb ok ie  
mi fosami  o t o c z o n e  wały  , t w o r z ą  d r ug ą  r ó ­
wn i e  si lną l inię  o b r o n n ą .  Go dz i en  z a t r u d n i o ­
n y c h  j e s t  p r z y  f o r t yf ika cy ac h  5 0 0  ludzi  na  k t ó ­
rych  co mies i ąc  w yc hod zi  3 0 . 0 0 0  l a l .  — T r z e j  
a ng ie l scy  o f i c e ro wi e  od m ż y n i e r y i , z  k t ó r y c h  
j e d e n  w y j e c h a ł  t e r a z  do P oz n a n i a  , na  s z c z e ­
gól ną  pr ośbę  r z ą d u  s w e g o  za jęc i  są p r zy  tej  b u­
do wi e ,  dla p rz eb y c i a  tu  s z k o ł y  p r a k t y c z n e j .

—  F r a n k f o r t  n. M.  2 4 ’ M a ja .  —  
Koi nmissya  t e c h n ic zn a  , w y z n a c z o n a  p r zez  

se jm z w i ą z k u  n i em ie ck ie g o  do z b a d a n i a  e l e k t r o ­
m a g n e t y c z n e j  m a s z y n y  W a g n e r a ,  z da ł a  j u ż  
swój  r ap por t .  M a s z y n a  pana  W a g n e r a  nie od 
powi ada  z u p e ł n ie  ce l owi ,  z a  dopięc ie  k t ó r e g o  
se jm w y z n a c z y ł  b ył  n a g r o d ę  1 0 0 . 0 0 0  z ł r . ,  ale 
jedna!  uiogąn b yć  u ż y tą  do p o j e d yn c zy c h  m a ­
ł ych  w a g o n ó w ,  z a s ł u g u j e  na  z n a c z n e  w y n a g r o ­
d ze n i e .

—  Lipsk  2 9  M a ja .  —
Król  J m ć  z e z w o l i ł  pod d. 13 na  z a ł o ż e n i e  

dla K r ó i e s i w a  S a sk i e go ,  s z l ac h e c k i e g o  t o w a r z y ­
s t w a  k r e d y t o w e g o  z ie ms k i eg o .  L i s ty  z a s t a w n e  
w y d a w a n e  będą po 5 0 0 ,  1 0 0  i 2 5  lal .  D y r e k -  
cya  l ego t o w a r z y s t w a  będzie  o d b y w a ć  s w o je  po­
s i edzenia  w L i ps k u

—  Sztokholm  2 5  M a ja  —
S t a n y  k r ó l e s t w a  z w o ł a n e  zostały '  d e k r e t e m  

k r ó l ew s k i m  na dz ie ń 11 lipca r .  b.
I n n y m  d e k r e t e m  u s t a n ow i ł  k r ó l  rc jency ' ą na 

c za s  podróży  s w o j e j  po r ó ż n y ch  p r o wi  n c y ac h  
p a ń s t w a ;  r e j e n oy ę  tę  s k ł a da ć  będą:  m i n i s t e r  s p r a w  
z a g e .  Ba r .  łtirc;  radca  s t a n u  Bar  S i ae l - Ho l s l e i n ;  
S z e f  w y d z i a ł u  s k a m o w e g o .  pan M u n t h e  , i S ze f  
dep.  w o j n y ,  Bar ,  Peyr on .  G a ze t a  S ta d s  Tid/iing  
z aw i e i  a z a r a z e m  i n s l n i k e y ę  dla t e j że  r e je ncy i .

Hr .  B r a he ,  m a r s z a ł e k  p ań s t wa ,  o t r z y m a )  od k r ó ­
la Jmei  w i z e r u n e k  z m a r ł e g o  m o n a r c h y ,  o bj ęt y  w 
me da l i o n i k u  w y s a d z a n y m  b r y l a n t a m i ,  a to  w d o ­
wód s w e g o  s z c ze g ó l n e g o  p r z y w i ą z a n i a  do z g a ­
s ł ego  k ró la  Karola  X 1 L  J a n a .

A r c y b i s k u p  i biskup w L u n d ,  o t r zy m al i  z a ­
w i a d o m i e n i e  k r ó l e w s k i e ,  ze  w y b u r  n as t ępc y  I r o - 
nu na k a n c l e r z a  u n i w e r s y t e t u  L u n d z k i e g o  z o ­
st a ł  p r z y j ę t y ,  j ed n a k ż e  k n  l ewie z  t en ma  p ie r ­
we j  u k o ń c z y ć  na uk i  s w o je  W Upsala ,  z an i m u-  
r z ą d  len obejmie.

—  Paryż  2 6  M a ja .  —
J o u r n a l  des Debals  donosi ,  ż e  kró l  pruski

-

u d a r o w a !  k o m p o z y t o r a  H e k t o r a  Be r l io z  za  d e d y ­
k o w a n e  inu dz ie ło  o s z t u c e  i n s t r u i u e m o w a u i a  , 
k o s z t o w n ą  t a b a k i e r k ą  z ł o t ą  i wie lk im z ł o t y m  m e ­
da le m za umie ję t nośc i  i s z t u k i  , i z a s z cz yc i ł  go 
l i s t em,  w k t ó r y m  w-ynurr.a s w e  z a d o w o l e n i e ,  z 
j . ikic in p rz y j ą ł  j e g o  dzie ło.

0  w y p r a w i e  x c ia  Am on i e  p r z e c i w  p o k o l e ­
niu Uleci S uł t an  n a d e s z ł y  ś w i e ż e  wi adonjoś ci  , 
do c ho dz ąc e  do d.  13 m a j a ,  i z a p o w i a d a j ą  bli- 
zk ie  zup eł n i e  podbicie l eg o p oko le ni a .  Ś c i g a ­
n y  n i eu s t a n n i e  p r zez  k o l u m n ę  xc in u t r ac i ł  n i e ­
pr zy jac i e l  p r a w i e  ws z e l k i e  b a g i r z e ,  n a m i o t y  i 
z a p a s y , m e  siniejąc  s t a w i a ć  o p o ru .  Z  s t r o n y  
f r a n c u z k r e j  p o św ię c on o  n a tu r a l n i e  w s z y s t k o ,  a -  
hy z a t r z e ć  k l ę s k ę  po ni es io ną  w dniu 2 4  k w i e ­
tnia .

Dz is i ej szy  M o n ile u r  og ł os i ł  p o s t a n o w i e n i e  
k r ó l e w s k i e ,  pr zez  k t ó r e  u r e g u l o w a n ą  zos t aj e  po­
w s z e c h n a  o r ga ni / . ac ya  w y z n a n i a  i z r a e l s k i e go .

C onslilu lionnel  t w i e r d z i ,  że  pan G ui z o t  w 
imi en iu  F r a n c y i  p r o t e s t o w a ł  p r z e c i w  p r z y ł ą c z e ­
niu T e x a s  do uni i  a m e r y k a ń s k i e j .  T e n  dz ie nn ik  
u w a ż a  to za n o w y  k r o k  p r z yc hy l no śc i  dla inle-  
r s s s ó w  Ang l i i .

Z g r o m a d z e n i e  h i s t o r y k ó w ,  k t ó r e  s i ę  co r ok  
w  P a r y ż u  o d b y w a ,  o t w o r z o n e  zos t a ł o  w  p a ł a ­
cu L u x c m b u r s k i m  pod p r z e w o d n i c t w e m  br ,  L e -  
pol le l ie r  d’A u l n a y .  M i ę d z y  z g ro m a d z o n e u i i  u- 
w a ź a n o  p. M a r t i u e z  de la l l o s a ,  k a p u c y n a  ojca  
J ó z e f a  i ki lku m i s s y o n a r z y  z L e w a n ł u .

P o w i n s z o w a n i e  x e ia  B o r d e a u x  z G o r y r y i  dla 
pięciu n o w o  o b r a n y c h  d e p u t o w a n y c h  l eg i ly mi -  
s t o w s k i c h ,  p r ze sz ł o  z  l o n d y ń s k i e g o  d z i e n n i k a  
M . Post  do g a z e t  p a r y z k i c h  a m i ę d z y  n i emi  i 
do Journa l  des Debals. X ż ę  B o r d c a u x  m ó w i  
w  m c m :  » W s z y s c y ,  k t ó r z y  mnie  widzie l i  pod •
czas  k r ó t k i eg o  m eg o  pob yt u  w s to l i cy  Angl i i  , 
wi edzą  b a r dz o  d o b r z e ,  że  z ust  moich nie w y ­
szła  ani  j e d n a  syl l aba  , k t u r a h y  uie  była  p a ł a -  
j ą c e m  ż y c z e n i e m  pomyś l nośc i  i s z czę śc ia  dla 
F r a n c y i .  Uczucie  ws p an i a ł om yś ln o śc i ,  k l i r e  s k ł o ­
ni ło  z ac n y c h  m ę ż ó w  do z g r o m a d z e n i a  się  w śród 
t y c h  o ko l i cz no śc i  n a o k o ł o  n a s ,  w l e w a  w nas  
n o w ą  n a d z i e j ę ,  że  j e s z c z e  może  na de j ść  d z i eń ,  
s z c z ę ś l i w y  dz ień  p o j e d n a n i a ,  k i edy  z ac ni  i u c z ­
c iwi  m e ż o w i e  ws ze l k i ch  s t r o n n i c t w  i ws ze lk ic h  
opini j ,  w y r z e k a j ą c  s i ę  r o z d w o j e ń ,  k t o re  ich l a k  
długo od nas  od da la ły  i połączą  s i ę  w dobrej  
w i e r z e  J o u r n a l  des D eba ls  p o w t ó r z y w s z y  to 
p i s m o , ż a d n y c h  s w y c h  do n i eg o nie dodał  □- 
wa g.

—  L ondyn  2G M a j a .—
Król  sa sk i  s p o d z i e w a n y  j e s t  po po ł udniu  w 

D o w r z e .  Z t a m l ą d  uda sit; m o n a r c h a  , z a r a z  po 
w y l ą d o w a n i u ,  koleją  ż e l a z n ą  do T u r n b r i g d e , a 
nas t ępn ie  do B u c k h u r s t - P a r k  , m i e s z k a n i a  hrabi  
D e l a w a r e ,  g dz i e  j u t r o  z ł oż ą  J e g o  K. M.  u s z a ­
nowanie. -  b a ro n  Ge rsdo rf .  poseł  saski  p rz y  d w o ­
r z e  t u t e j s z y m ;  x i ą ż ę  E d w a r d  s a s k o - w e j m a r s k  i, 
s y n o w i e c  p a nu j ą c e g o  W .  x i ę c i a  i p o r u cz n i k  w 
1 pu ł ku  g w a r d y i  a n g i e l s k i e j ,  i k i lka  i u uy eh  <?- 
sól) ze  z n a ko m i t e j  s z l a c h t y  a n g i e l sk i e j .  Po ki l ­
ku  w y c i e c z k a c h  w okol icę ,  m i a n o w i c i e  do B r i g h ­
t on , P o r t s m o u l h ,  wy s p y  W i g h t ,  p r z y b ę d z i e  k r ól
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saski  w  sobot ę  po po ł udniu  do L o n d y n u .  W  p a ­
j ac u  B uc k in g ha m będzie  na  czę ść  do st o j nego  
g oś c i a  wie lk i  bal.

—  M a d r y t  2 0  M a ja .  —
Rodzina  k r ó l e w s k a  op uśc i ł a  dziś s tol icę  ś r ó d  

gr omu d z ia ł .  O pr óc z  da m d w o r s k i c h ,  t o w a ­
r z y s z y ł  j e j  j e n e r a ł  N a r v a e z  w r a z  z  a d j u l a n t e m  
s w o im .  W s z e l k i e  u r o c z y s t e  p r z y j m o w a n i e  po 
d rodz e  j e s t  w z b r o n i o n e .  Dzi ś  uda ł  się t a k ż e  do 
B a r ce lo n y  poseł  f r a n e u z k i  w t o w a r z y s t w i e  ż o n y  
swo je j ;  poseł  angie l ski  w y j e d z i e  t a m ż e d .  2 3 . —  
W s z y s c y  m i n i s t r o w i e  pozostal i  w  Ma dr yc i e ;  m a r  
g r ab ia  Vi l uma  p r z y b ę d z i e  do B a rce lo ny  w p r o s t  z 
P a r y ż a .

N i e k t ó r z y  g ł osz ą  że  w Ba rce lon i e  odbędą  się 
p o t a j e mn e  z a ś lu b i n y  k r ó l o we j  Izabell i  z  hrabią  
T r a p a u i ,  w s z a k ż e  do lego p o l r z e b a b y  d ys pe ns y  
papiczkie j .

,•—  D n ia  2 2  M a ja .  —
J e n e r a ł  N a r y a e z  o ś w i a d c z y ł  -ciału d y p l o m a ­

t y c z n e m u  przed w y j a z de m s w o i m  do B a r c e l o n y , 
ż e  7. p owodu  mło do c ia ne g o  w i e k u  i s t a nu  z d r o ­
wi a  k r ó l o w e j  I za be l l i ,  w s z e l k a  my ś l  o jej  z a ­
ś l ub i en i u  b y ł ab y  p r z e d w c z e s n ą .  S k o r o  k r ó l o ­
w a  dojdzie  do w i e k u  do j rz a l sz eg o ,  i z a p r a g n i e  
pój ść  za  m ą ż ,  s a m a  sobie w y b ó r  z ro bi .

P a r y ż  2 7  M a ja .  Mó w i ą  c ią gl e  j e s z c i e ,  źe  
k w e s l y u  m a ł ż e ń s t w a  k r ó l o w e j  Izabel l i  bąt lzie 
p r ze dm io t em  u k ł a d ó w  p odczas  pob yt u  r o d z i n y  
k r ó l e w s k i e j  w K a t a l o n i i ;  F r a n c y a  ma mieć  w 
tein w i e k i  ud z i a ł .  N ie  idzie j u ż  w  p r a w d z i e  
o zaś lub i en i e  k r ó l o w e j  Izabel l i  z k r ó l e w i c z e m  
f ranc i izk i m , a le  j e s t  z a m i a r  z aś lub i en i a  s i os t r y  
k r ó l o w e j  Izabell i  z xc ie in  A u m a l e ,  a k r ó l o w ę  
Izabel l ę  p o ł ą c z y ć  z n o w u  chcą z  B ó u r b o n e m  w ł o ­
s ki m.  M i n i s l e r y a l n e  r a a dr y ek ie  g a z e t y  z a p r z e ­
cza ją  j ed na k  w s z e l k i e go  po l i t y cz ne g o  z n a c z e n i a  
p o d r ó ż y  do Kat al on i i .

W Ba rce lo ni e  o c ze k u j ą  codz i eń  na p r zy by c i e  
posła t u r e c k i e g o ,  k t ó r y  p r z ez  p or tę  o l to i n . i i kką  
w y s ł a n y  z o s t a ł  z  p o w i n s z o w a n i e m  k r ó lo we j  1- 
zabell i  j ej  ws tą pi en i a  na t r o n .  Gdy p r zes z ł o  od 
5 0  lal  ż ade n  poseł  t ur ec ki  m e  postał  w Hi sz ­
pani i .  p r z y b y ć . e  posła s u l t a ńs k i e go  w z b u d z a  w i e l ­
ki i n t e r e s  w n a r o d z i e  h i sz pańs ki m,  tein ba rdz i ej  
gdy s ł y c h a ć ,  że  m a  w ys tą p ić  z  c a ł y m w s c h o ­
d n i m  p r z e p y c h e m .

Z gibral inr t i  p i s z ą ,  źc  hi szpański  wi ce  
k onsu l  w 'Lange rze  p oj echał  do A r a i s z  , aby 
t a m e c z n e m u  n a m i e s t n i k o w i  c e s a r s k i e m u  po 
dać u l t i m at u m  r z ą d u  h i sz pańs k i ego .  El  Ar a i s z  
J t,st p u n k i e m ,  do k t ó r e g o  r z ą d  m a r o k a ń s k i  śc ią-  
g a W oj sk a ,  m a j ą c e  dać  odpór  w y p r ą  wi e  h i l z p ań -  
sk i e j .  j\jjc 3;,,10sj s ję w ca l e  na t o ,  a by  to nie-  
pol  ozui i i ienie w dob ry  sposób z a ł a t w i o n e  zosta  
lo.  W i e ś ć ,  j a k o b y  z n a c z n e  w o j s k a  m a r o k a ń ­
skie  ku Ceuci e  się z b l i ż a ł y ,  nie p o t wi e r d z i ł a  sifc 
dotąd.

L izb o n a  16  M a ja .  —  
Z a w i e s z e n i e  r ę k o jm i  k o n s t y t u c y j n y c h  ( w o l ­

ności  o so b i s t e j ,  wol nośc i  d r u k u  i I. d . )  t r w a  
j e s z c z e ,  ma j ednak us t ać  w dniu  2 3  b. in. p r zy  
z e b r a n i u  się k o i t e z o w .  A r e s z t o w a n i a  o d b y w a -  

ą  się j e s z c z e  c i ą g l e ,  wi e lu  a r e s z t o w a u y c h  u-
j

w o l n i o n o  w p r a w d z i e ,  ale c odz i eń  m u s z ą  się 
s t a w i a ć  w  u r z ę d z i e  p ol i c y j ny m.

P a r o s t a t e k  Terceira  p r z y by ł  tu z  Opor lo  z 
■400 j e ń c a m i  z  t w i e r d z y  A h n e i d a ;  s ł y c h a ć ,  że  
ż o ł n i e r z e  ci nie poniosą  żad ne j  k a r y .  ty l ko  r o z ­
dzie leni  będą p o mi ęd z y  r ó ż n e  pułki .  D w a  z a ś  
b u n t o w n i c z e  pułki  z o s t a ł y  d e k r e t e m  k r ó l e w s k i m  
z l is ty a r mi i  w y k r e ś l o n e .

—  K ons tan tynopo l  8  M a ja .  —■ 
P o s ł o w i e  m o c a r s t w  e u r o p e j s k i ch  z a żą da ć  ma ­

j ą  od p o r ty ,  aby  r o z w i ą z a ł a  z u p e ł n i e  k r n ą b r n ą  i 
w y u z d a n ą  ńi i l icyę a l b a ń s k ą ,  j ako  podczas  p o k o ­
j u  w ca l e  j ej  n i ep o t r ze b ną  a n a w e t  n i e b e z p i e ­
czną .  N a d t o  p or ta  m a  być  n a k ł o n i o n ą  do o b ­
j a w i e n i a  z a s a d  s wo ic h ,  pod ł ug  k t ó r y c h  na p r z y ­
sz ł oś ć  r z ąd z ić  się  z a m y ś l a ,  ajty z ap oh i ed z  r a z  
nra z a w s z e  n i es po ko jno śe i om ,  l ak  c z ę s t o  w Lur-  
cvi  e u r o p e j s k i e j  z a c h o d z ą c y m .

—  T unis  3  Maja.  —
W c z o r a j  po pe łn i ono  tu z n o w u  m o r d e r s t w o .  

Banda 1-4 ż o ł n i e r z y  Beja z ab i ł a  w n o c y  p e w ­
nego  m a l t a ń c z y k a  i 2 ch  m u z u ł m a n ó w ,  w r a c a ­
j ą c y c h  z P o r t o - F a n n a .  T r z e c i  m u z u ł m a n  , k t ó ­
r y  r a n n y  w y s z e d ł  z t ego  n apadu  , po z na ł  m o r ­
d e r có w i n a t y c h m i a s t  ich u j ę t o .  Konsul  ang ie l ­
ski  z a ż ą d a ł  od Beja  ś w i e t n e g o  z ad os yć  u c z y ­
nienia .

K w zam aitości.
0  D 8 T R Z E L 0 N A  N O G A .

Powieść z wojny r. 1809 
Ciąg dalszy.

O w o  p o j a w i e n i e  się i zn i kan i e  p o j e d y n c z y c h  
o d d z i a ł ó w  j azdy  t r w a ł o  p r z e s z ł o  g o d z i n ę ;  a ż  n a -  
ko n ie c  n a d e s z ł a  p i ec h o t a  i c a ł a  s c e n a  się z m i e n i ­
ł a ,  a k r w a w y  bój  się r o z p o c z ą ł .

Na sa m p r z ó d  s t ara l i  się F r a n c u z i  ugas i ć  n a ­
t yc h m i a s t  ogi eń  n a  mośc ie ;  p oz r zu ca l i  s p i esz n i e  r e ­
sztę w i s z ą c y c h  jeszcze  s m o l n y c h  w i e ń c ó w  w  w o ­
dę ,  pos t ąp i l i  ś m i a ł y m  k r o k i e m  aż  n a  s a m k o n i ec  
p ł o n ą c e g o  jeszcze m o s t u  i r o zp oc z ę l i  ż y w y  p l u t o ­
n o w y  og i eń  p r z e c i w  K r o a t o m  po  t amtej  s t r o n i c  
r z e k i  b ę d ą c y m .  Al e  że  cl d o m a m i  i p ł o t a m i  b y ­
li z a s ło n i cn i ,  p r z e t o  nie  b r a ł y  im f r i m c u z k i e  s t r z a ­
ł y  wic ie  ludzi ,  g d y  p r z e c i w n i e  n i e u s t a n p y ,  ze 
w s z y s t k i c h  o k i en  r a ż ą c y  ogień  K r o n t ó w ,  s r o d z e  
p u s t o s z y ł  niczdin riie o c h r o n i o n e  f r a n c u z k i e  s zyk i  
na  o t w a r t y m  mośc ie .

W k r ó t c e  d o m y ,  m o s t  i w a l c z ą c y c h  p o k r y ł y  
gęs te d y m u  t u m a n y ,  k t ó r e  t y l k o  b ł y s k  i g r o i n  
S t r z a ł ó w  n i ek i edy  r o z d z i e l a ł ;  a g d y  p r z y p a d k i e m  
si lnie j szy p o w i e w  w i a l r u  ma s s y  d y m u  r o z s ł o n i ł ,  
S t ra ch  b y ł o  p a t r z y ć ,  j ak  co c h w d a  p a d ł  k t ó r y ś  z 
w a l c z ą c y c h  na m o ś c i e ,  l u b  k u l ą  p r z e s z y t y  z l e c i a ł  
w  w e z b r a n ą  r o z t n j on y m  śniegiem r z e k e ,  i w  jej  
r w ą c y c h  f a l ach  z n i k n ą ł  n az a w s z e .

Mi mo  to j e d n a k  c i sn ę ł o  się coraz  w i ę c e j  f r a n ­
c u z ó w  n a  inost  i śmi a ł o  sz ło  n a p r z ó d ,  c h oc i a ż  
c e l ne  K r o a t ó w  s t r z a ł y  co k r o k  t r u p e m  ich k ł a ­
d ł y .  B y ł a l o  t r zec ia  godz i na  z p o ł u d n i a .

Na g le  z a c z ę ł y  się w z g ó r z a  p o  p r a w e j  s t r o n i c  
m o s t u  o ż y w i a ć .  R o z w i n ą ł  się n a  n i ch  l e d w i e  d o j ­
r z a n y ,  s ze r ok i  i s k r z ę t n i e  u f o r m o w a n y  f r o n t  w o j ­
s k o w y ,  a u i me ś my s ob i e  o tein n o w e m  z j a w i s k u  
j eszcze n a s zy ch  d o in n i e i uyvva ń  udziel i ć  m o g l i ,  j uż
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w y b u c h n ą ł  z t e g o ż  f r o n t u  o g r o m n y ,  z o g n i s t ą  b ł y ­
s k a w i c ą  p o ł ą c z o n y  s ł u p  d y m u ,  a hul< p o d o b n y  
d o  s t r a s z l i wi  go u d e r ze n i a  p i ó r u  u ,  z ł a m a w s z y  się 
w  p o w i e t r z u  i z a t r z ą s ł s z y  z i e m i ą ,  d ł u g o  się po  
d a l e k i c h  l asach  za r z e k ą  T r a u n  w  d a l  r o z l eg a ł .  
P o  t «, xii p i erw s z ym g r zm oc i e  s z e d ł  s z y b k ą  k o l e j ą  
j e d e n  p o  d rug i m.

B y t a l o  b a t e r y a  f r anc uzk i e j  I<onnc!j a r t y l r r y j ,  
k t ó r a  r o z p o c z ę ł a  r e g u l a r n y  og i eń  b o j o w y  i ku l ę  
za  k u l ą  na  o s a d z o n e  p r ze z  K r o a t ó w  d o m y  r z u c a ­
ł a :  K r w a w a  scena  na dole  , na k l ó r ą ś m y  z g ó r y
p a t r z y l i  ,  zacf . ę la  się t e r az  s t a w a ć  c o r az  ba r dz i e j  
s t r a s z l i w i e  z a c h w y c a j ą c ą .  N i e u s t a n n y  7. d z i a l o w e -  
m i  g r z m o t n n i  zmi es zany  ł o s k o t  r ęczne j  b r o n i  na 
m o ś c i e ,  h a ł a s  b ębnów' ,  k r z y k  i n a t ł o k  f r a n c u z ó w ,  
w r e s z c i e  g r zmi en i e  p o l ne j  m u z y k i  i wr z r . s k l i wo ś ć  
t r ą b ,  d o l a t y w a ł y  n a s  od  p i ec h o t y  i j a z d y ,  p o  za 
r z i k ą  g ośc i ńcem ku  niższe j  A u s l r y i  n a w a l n i e  d ą ­
ż ą c y c h .  T a  c a ł a  n a d  w s ze l k i  op i s  z d u m i e w a j ą c a  
Wo j en n a  w r z a w a  , m o g ł a  w  stocie unieść  u m y s ł  i 
r o z p a l i ć  w y o b r a ź n i ą  t akiego j ak ja m ł o d e g o  c h ł o p c a .

T y m c z a s e m  r o ze sz ł a  się p om ię d z y  nami  p o g ł o s ­
k a ,  i ż  sa m j u r  INapolcon do  k la s z t o ru  p r z y b y ł  i 
z o k i en  o p a c t w a  w  p o b l i ż u  k r z y ż u j ą c y c h  się kul  
d z i a ł o w y c h ,  p r z y p a t r y w a ł  się p o s t ę p o w i  t o c z ą c e ­
go  się na  mośc ie  bo ju .

L e c z  t am już  r zeczy  t e r az  s t a n o w c z y  o b r ó t  w z i ę ­
ł y .  Z d a r z e n i e  c h c i a ł o  , ż e  o s p a l o n y  na p ó ł  mos t ,  
k t ó r y  p r , a w d ę  m ó w i ą c ,  z a n a d t o  p ó ź n o  b y ł  p o d ­
p a l o n y ,  o p a r ł a  się j e d n a  d u z a  be l ka  w  ten s j i o-  
s ó b ,  iż  n i by  k ł a d k ę  ku  p r z e c i w l e g ł e m u  b r z e g o w i  
s t a n o w i ł a .  J i d c n  7. f r a n c u z k i c h  o f i ce r ów k o r z y ­
s t a j ą c  z  tej o k o l i cz n o ś c i ,  n a t c h n i u n y  o b e c n o ś c i ą  
s w e g o  ces ar za  , z a m y ś l i ł  p o  tej  be l ce  p r z yp u śc i ć  
s z t u r m  k u  z a j ę i ym p r z ez  K r o a t ó w  b u d y n k o m .

S k i n ą w s z y  s z p a d ą  na  t o w a r z y s z ó w  b ron i ,  w s z e d ł  
p i e r w s z y  na  w ą z k ą  n i ebezp ieczną ,  k ł a d k ę ,  to j es t  
n a  z w i s ł e ,  po  części  jeszcze  p a l ą c e  się i r o z ż a ­
r z o n e  d r z e w o .  T u ż  z,a n i m p o s z e d ł  j e d e n  za d r u ­
gim , a w  k o ń c u  p r a w i c  w s z y sc y  b ę d ą c y  t am f r a u -  
cuzi  w y b r a l i  się w  tę z a p a m i ę t a ł ą  p r z e p r a w ę .

Przeszed ł szy '  j uż  p o  be l ce  i d o s t a w s z y  s i ę ,  i d ą c  
p o  b i o d r a  w  w o d z i e ,  na  t a m t ę  s t r o n ę  b r z e g u ,  p u ­
ścili  się sp i e sznie  —  nic z a t r z y m u j ą c  się s t r z e l an i em,

z b a g n e t e m  w  r ę k u  k u  o s a d z o n y m  d o m o m .  T o  
w s z y s t k o  dz i a ł o  się ś r ó d  rzęs i s t ego n i ep r z y j a c i e l ­
sk i ego ognia.

K r o a c i ,  z a g r o że n i  z f r o n t u  od  n a c i e r a j ą c y c h  
i r a n c u z ó w ,  a z b o k u  Jzi.-.ło wc mi  k u l a m i ,  k t ó r e  
j u ż  sz e rok i e  w y ł o m y  w  inuracł i  p o r o L i ł y ,  musiel i  
opuśc i ć  s wo je  s t a n o w i s k o  w  d o m a c h ,  w  k t ó r y c h  
j u ż  d ł u ż e j  u t r z y m a ć  się nie m o g l i ,  a śc igani  z a ­
c i ek l e  od f r a n c u z ó w  i n i szczeń  ad ku l  a r m a t n i c h ,  
n i e  u s t a j ąc  wa l i  zyć  i s t r ze l ać ,  cofnęl i  się p r ze z  p o ’ 
le po  za d o m a m i  k u  po l d i zk i cnn i  l a s o w i ,  gdzie  
z ł ą c z e n i  z s t o j ą c ą  w  o d w o d z i e  a u s t r i a c k ą  k o n n i ­
c ą  w  d a l s z ą  d r o g ę  fili S l y r y i  uc h o dz i ć  zaczęl i .

F r a n c u z i ,  nie ś mi e j ąc  ich gonić  a ż  ku l as owi ,  
w s t e c z  się z w r ó c i w s z y ,  jęli  p r a c o w a ć  w sz e l k i emi  
s i ł ami  o k o ł o  n a p r a w i a n i a  m o s t u  i s p r o w a d z e n i a  
}o[|7.i. , D  c. n .)

PKZYJRCNAM DO KRAKOWA. ”
Od dnia  12 do dnia  13 Czerwca.

Bi eg a ńsk a  E u f r o z y n a  ob . ,  K o ź m i ńs k i  J ó z e f  ob . ,  
G e r m a n  J ó z e f ,  Sz e f e r  R a f a ł ,  Z d a n o w s k i  Mi c ha ł ,  
J a s i ń s k i  J ó z e f  ob . ,  Ko n l i  M i c h a ł ,  S z y d ł o w s k i  T e ­
o d o r  ob . ,  S t ra s i e wi c z  A l e x a n d e r  ob . ,  G n o i ń s k i  Mi -  

, c h a ł ,  D u  Pia t ,  B o r k o w s k i  T o m a s z  ob . ,  Br ze s k i  
W ł a d y s ł a w  ob. ,  z P ol sk i ;  - -  W i s ł o c k a  ob . ,  S z y -  

b a l sk i  M i c h a ł  ob . ,  K u c z k o w s k i  Ka z i mi er z  h r . ,  J a ^  

c k o w s k a  Aloj za  ob . ,  Kl uz i ńs k i  J u l i a n  ob . ,  K a s t e l i a r  
R e n i ,  G o ł uh u f F  T e o d o r ,  S o bo l e w s k i  ob. ,  z G a l i -  
cyi ;  —  L u r i n  K l a u d y u s z ,  W y g a n o w s k i  J a n ,  z _  
P ru ss .

lPyjp.cnali z  Krakowa.

Zie l i ńska  L u d w i k a  o b . ,  N i e i no ie ws k i  A d o l f o b . ,  
W i e r z l i ń s k a  J o a n n a  ob . ,  C h r o s z r z e w s l t i  R u d o l f ,  

C y b u l s k a  T c r e s s a  ob . ,  B r u s m c k i  J a n  o b . ,  do  P ol ­

ski ;  -  Z a w a d z k i  R o c h  ob . ,  K u c z k o w s k a  J ó z e fa ,  R a d ­

w a n  A l e x a n d e r ,  d o  G a l ic y i ;  —  W e r n i k ,  K o ź m i ń ­
ski ,  db  P ru s s .

Doniesienia Urzędowe.

A ro  1132. 
TRYBUNAŁ

W o ln e g o  S iepod /eg łego  i  ściśle N e u tra lnego  
M ia s ta  K r a k o w a  i  Jego  O kr egu.

Gdy  w massie  W i n c e n t e g o  E r b e r n  z n a j d u j ą  
s i ę  d w a  r e w e r s a  a m i a n o w i c i e  1.  pod dni em 1 
Czci  w ca 1 8 1 5  r .  przez  M a x .  W .  F r o m m e  na 
z ip .  3 3 3 3 g  , 2  pod d.  5 W r z e ś n i a  1818.  rok u 
na  k w o t ę  d u k a t ó w  l iol lenderskicl i  3 2  p r z e z  R u ­
dolfa Bo gu mi ła  Kocha  na r zecz  t egoż  E r b e r a  
w y s t a w i o n e , p r z e t o  T r y b u n a ł  po w y s ł u c h a n i u  
w n i o s k u  P r o k u r a t o r a ,  w z y w a  m a j ą cy c h  p r a w o  
a b y  po od bi ór  t a k o w y c h  w z a k r e s i e  3 mi es i ęcy  
do  T r y b u n a ł u  zgłosi l i  s i ę ,  w p r z e c i w n y m  bo­
w i e m  r a z i e  s k a r b  publ iczny  w  posi adan i e  inas-  
s y  r z e c z o n e j  w p r o w a d z o n y m  z os tan ie .

K r a k ó w  d. 2 5  Maja  1 8 4 4  r.
S ę d z i a  P r e z y d u i ą e y ,

J .  Dt/midowicz.
( 2 r . )  S e k r .  Lasocki.

P isa rze  B anku  Pobożnego w K rakow ie .
N a  ż ąd a n i e  s t r o n y  j n t e r e s s o w a n e j  z a w i . łd o -  

miają  , iż ud fantu  kora l i  nici 4  ł u t ó w  l ( i  w a ­
ż ą c y c h  , dnia 1 Lipca  1 8 4 2  r .  do N 1 7 9  pod 
L .  M .  w B a n k u  P o b o ż n y m  z a s t a w i o n e g o ,  w e ­
d ł ug  o ś w i a d c z e n i a  z g ła s z a j ą c e j  s i ę  o w y k  ujmo 
jego  os ob y ,  k a r t k a  czyli  r e w e r s  b a n k o w y  mia ł  
z a g i n ą ć ,  p r ze t o  w z y w a j ą  w s z y s t k i c h  i n te r e s  w 
l em m a j ą c y c h ,  a b y  o w y k u p i e n i e  tego fa n t u  
n a j da l i j  do 1 Li s topada  r o k u  bież .  zgłos i l i  s i ę ,  
g d y Ł w r az i e  n i e z g l o sz en i a  s i e ,  f an t  r z e c z o n y ,  
osobie z g ła s z a j ą c e j  się po t ym p r zec ią gu  c z a s u  
n i e z a w o d n i e  w y d a n y m  będzie.

K r a k ó w  d. 2 8  Maj a  1 8 4 4  r.

Stachoto icz  K.  B. P .
( 2 r . )  X .  Se ra f i n  Pią tkow sk i  P.  B. P.
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ażdy tom wyjdzie w  trzydziesto-arkuszowej ósemce 
w iększej, na pięknym papierze, z potrzebnemi do

> objaśnień mappami, i stosownemi uwagami tłomacza 
polskiego powiększony. —  Wszystkie cztery tomy 

w cią g u  roku jednego wydane będą.—
& DYKCYOYARZten,inaczej S ło w n ik  B ib lijn y ,system atyczn ie  

w  abecadłowym ułożony jest porządku.—  Podług którego ciekawy 
czytelnik, czyli to zechce zająć się poznaniem w  ziemi świętej miejsc 
Szczególnych każdego człowieka godnych u w agi, czy rozpoznać 
czyny osób w  Piśmie S. w spom niane, czyli to przypatrzyć się ludu 
wybranego zwyczajom, czy zgłębić jego obrządki, rozważyć prawa> 
porównać ofiary, ocenić styczność żydów z innemi narodami; zgoła 
wszystko cokolwiek się dotyczy tak starego jak nowego P r z y m i e r z a , 

wszystko niezawodnie tu znajdzie.
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Tom pierwszy obejmie szczegóły umieszczone pod wyrazami od 
titery A , wbjeznie do G; tom idrugi od litery K do M; tom trzeci 
od litery N do R; a nakoniec tom czwarty od litery S do Z.

Oprócz ważności samego przedmiotu, który niniejsze dzieło 
bardzo powabnóm i upragnionćm czyni, dodają mu jeszcze wartości, 
osobne w  każdym tomie pod tytułem przedmowy napisane rozprawy. 
Pierwsza z tych , wyjaśnia najdowodnićj zacność wewnętrzną i 
zewnątrzną biblii.— Druga wskazuje, że biblia,jest to dzieło prawdziwie 
boskie, że żadne pisma najmędrszego nawet z filozofów pogańskich) 
jeżeli się godzi porównać je z biblią, nie mają w  sobie ani tćj na 
prawdzie opartej pow agi, ani to owej nicwymuszonćj szczerości, 
ani owego namaszczenia ducha, ani tak miłćj i pociągającej prostoty, 
ani wyobrażeń tak w zniosłych, ani nareszcie tej to dzielności i mocy, 
z jaką biblia czytającego serce unosi, — i z jaką ona tylko sama do 
duszy człowieka przemawia. —  W  przedmowie do tomu 3go autor 
wykazuje nam najwyższą rzetelność i prawdziwość B o g a  samego 
w  tem wszystkióm, cokolwiek On tak w  starym jak i w  nowym zakonie 
objaw ił, i że pismo św ięte żadnym sposobem sfałszowane być nie 
mogło. —  W  przedmowie zaś ostatniego tomu podaje ważne ustawy, 
których w  tłomaczcniu i rozumieniu pisma świętego trzymać się 
należy i dla prawdziwie chcących odnieść pożytek z czytania tegóż 
pisma S.poprzednich przysposobień drogę wskazuje, powiększając swą  
użyteczność, gdy w  obecnym czasie tyle wydań pisma S. wyszło  
i wychodzi. —  L a t o p i s m o  czyli chronologia, dla dojścia czasu 
w  szczególnych wydarzeniach służące; na samym końcu dzieła um ie­
szczone zostanie. —

W szystkie inne z rozumu ludzkiego czerpane księgi, różnią się 
od siebie rozmajtością przedmiotów; ale nic wszystkie dla wszystkich 
równie są pożyteczne;— dykeyonarz biblii każdemu człowiekowi 
iw k ażd ćj chwili przydać się może. —  Czytając dykeyonarz, najprzód 
każdy człowiek będzie się mógł w  nudach rozerwać, ciekawość zaspokoić, 
pamięć wzm ocnić, umysł wiadomością prawdy w zbogacić, występek  
sobie zbrzydzić, siebie i drugich słodko a niewinnie zabawić, do 
dobrego zachęcić, w dobrem utwierdzić.—  Czytając to dzieło, znajdziesz 
tam w  utrapieniu pociechę, w  wątpliwości radę, w  upadku podźw i-  
gnicn ic;— tu się przykładami drugich nauczysz nierozpaczać w  nie­
szczęściu, dla bliźnich nie żałować usługi, przy pracy się spuścić na 
Boga, cudzego nie pragnąć, na swojem przestać, miękkość m ieć 
w  nienawiści, roskoszą gardzić, trudów nawykać; same nawet kochać



nibprzjjacioly. — W  nim dusz ludzkich pasterz prędko znajdzie z pisma 
świętego wszystkie przykłady, którcmi owieczki swoje zbłędu wywieśdź, 
w  wierze utwierdzać i do cnoty zachęcać będzie m ocen ;—  Zgoła 
rządzący i rządzeni, panowie i poddani, gospodarze i słudzy, bogaci 
i ubodzy, starzy i młodzi mają się czego nauczyć z takiego dzieła. 
Te są niezinyślone przymioty, któremi dykcyonarz biblii każdego czytać 
umiejącego, do siebie wabić powinien; •—-ten  jest krótki zarys tak 
zewnętrznego jako i wewnętrznego składu b i b l i j n e g o  d y k c y o n a r z a  
który, przez jakie u nas przeszedł koleje, zwrócimy tu jeszcze pokrótce 
na to uwagę. —

Dzieło to w  literaturze polskiej i w  księgozbiorach religijnych 
kościoła polskiego dotąd nieznane, od bardzo w ielu  rodaków czytających 
one w  obcych językach, a oraz umiejących ocenić jak wielki z niego 
byłby pożytek w  m owie ojczystej, nadzwyczaj pożądane, po swojem  
zjawieniu się , przez m ężów biegłych w  świętej teologii z wszelką 
bacznością roztrząśnione i dla osób każdego stanu za nader pożyteczne 
i potrzebne uznane i zalecone, jeszcze w  roku 1810 przez dostojne 
W ładze tak rządową jak dyccezalną potwierdzone i do druku prze­
znaczone był o,  lecz brak zasobów wstrzymał jego w ydanie.—

Roku 1824 pod d. 9 lipca, ośmielono się wprawdzie rzeczony 
dykcyonarz złożyć w  Kom. Rząd. Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego w  Sekcyi Duchownej Rzymsko-Katolickiej Król. Polsk- 
w  W arszawie , i razem prosić o obmyślenie na jego wydrukowanie 
pieniężnego zasiłku. —  Lecz Wysoka Władza Duchowna pod prze­
wodnictwem  ś. p. J a n a  P a w ł a  W o r o n i c z a  Arcybiskupa i Prymasa 
Król. Polskiego, przy zwrocie tegóż w łaścicielow i w  d. 13 września 
1828 roku oświadczyła „zupełne zadowolenie za chwalebną gorliwość 
„w upowszechnieniu tak zbawiennego dzieła, oświadcza atoli przy tćim 
„że mimo najlepszych chęci, funduszu na to obmyślić nie jest w  stanie* 
„z pow odu, iż dochody supressyjne tak bywają wyczerpane corocznie 
„ żen ić  z nieb nic zostaje coby upragnionemu przeznaczeniu służyło."

Lecz nie raz to już dla braku funduszów, najcelniejsze rękopisma 
pisarzów polskich albo zupełnie zbutwiały i pastwą się stały robactwa, 
albo też może jeszcze ukryte w  księgozbiorów zakątach, czekają 
z utęsknieniem i tego, ktoby je z pyłu odgrzebał, i tego ktoby :na 
cb upowszechnienie miał dostateczne zasoby. —

Rękopism d y k c y o n a r z a  b i b l i i ,  ten wdelki skarb mądrości, 
'ubo od swego pobytu w  naszym polskim języku przez 33 lat był 
otrzepywany z kurzu po kilka razy, nie było przecież takiego, któryby



go znacznym nakładem pieniężnym poddał drukarskiej prassie i od 
żelaznej dłoni wszystko niszczącego czasu w ybaw ić postarał się. —  
Jest w ięc nieznany aż dotąd w  polskim języku. —

Wydawca nabywszy dzieło to na swoją w łasność, powodowany  
nie już chęcią zysków, ale raczej chęcią przysłużenia się i dogodzenia 
publiczności w czytan iu  i rozumieniu pisma Ś w iętego, ośm ielił się 
na wspom nione dzieło prenumeratę ogłosić, w  sposób następujący:

m m M  ' f i i i i i f i i i f f g
Dyfccyonarz Biblijny wychodzić będzie co 3 miesiące 

po jednym tom ie, każdy tom złożony będzie z 30 arkuszy w  ósemce 
większej w 2 ch  kolumnach, na papierze pięknym, drukiem nowym.

Szanowni prenumeratorowie przy zapisywaniu się, złożą przedpłatę 
aa wszystkie cztery tomy złp. 2 4 , albo na jeden tom złp. 6.

Przy doręczeniu pierwszego tomu zapłacą . . .  —  6.
„ „ drugiego „ „ . . .  —  6.
„ „ trzeciego „ „ . . .  —  6.

Tom czwarty odbiorą bezpłatnie.
Prenumerata trwać będzie do wyjścia pierwszego tomu z dniem  

ostatnim września 1844 r. po upływie zaś tego czasu prenumerata 
ustaje i całe dzieło kosztować będzie złp. 36.

Żeby zaś względem Szanownych prenumeratorów wątpliwość 
jaka nie zachodziła, wydawca mieć sobie będzie nadsyłane fra n c o  
razem z pieniądzmi listy prenumerujących, które w jed n ę alfabetyczną 
zebrane, na czele tomu I. umieszczone zostaną.

Prenumerata przyjmuje się nie tylko w e wszystkich Prześwietnych  
Konsystorzach Król. Polsk. ale też u wszystkich W W .XX . dziekanów  
Dyecezyi K ielecko-K rakow skićj, którzy dzieło to przez w łaściw y  
Konsystorz nadsyłane mieć sobie będą: nadto w  Prześwietnych 
Konsystorzach Poznańskim, Lwowskim , Przemyslkim, Tarnowskim, jako 
też w e wszystkich zagranicznych Księgarniach, naostatek w  Krakowie 
przy ulicy grodzkiej pod N. 117 w  księgarni Stanisław a G icszkow skiego, 
gdzie wspomnione działo drukować się zaczyna. —

Kraków dnia 1 stycznia 1844 roku.

Stanisław Gieszkowski.


